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    Walki kwalifikacyjne

     

     

    Przewodnik nagle spoważniał. Delikatnie wyprostował się, odwrócił plecami do Nataniela i ruszył w stronę, skąd przyszli. Po paru krokach rzucił od niechcenia przez ramię.

    — Nazywam się Cezary Lucze. Powodzenia — i delikatnie przyśpieszył kroku.

    Gdy zniknął za rogiem, coś skrzypnęło, więc Nataniel gwałtownie obrócił się w stronę wrót, które powoli otwierały się przed nim. Śmiało wkroczył do środka i stanął tuż za nimi. W świetle pochodni zobaczył ogromnych rozmiarów korytarz. Uniósł głowę w górę i przyjrzał się murowanemu sklepieniu, które nosiło ślady walk. Przyjrzał się dziwnie niepasującym tu skałom, krzewom, poniszczonym kolumnom. Za plecami usłyszał delikatny trzask zamykanych drzwi. Wziął głęboki wdech i wypuścił go powoli ustami. „Czarna magia — pomyślał. — Tu aż zionie czarną magią, ale przecież nie przysłali mnie chyba do grobowca Czarnego Maga, miejsca owianego legendą, z którego jeszcze nikt nie wyszedł żywy i które odwiedziło niewielu śmiałków?”. Prawą ręką delikatnie dotknął klatki piersiowej. Poczuł, jak jego zmysły wyostrzają się i nagle zobaczył, jak powoli z ciemności wychodzą postacie, formując mały oddział. Nataniel naliczył trzydzieści zbrojnych postaci. Szybkim ruchem wyciągnął miecz i ustawił się w pozycji obrony. Oddział ruszył wolno jak na znak. Młodzieniec bacznie go obserwował. Na sam przód wysunęła się istota o wiele wyższa od pozostałych. Biegła, wymachując nad głową mieczem. Nataniel skupił się. Gniew wywołany ukrytą drwiną przewodnika, który prowadził go na pewną śmierć, zaczął rosnąć. Ruszył z miejsca. Zrobił dwa kroki i uchylił się przed opadającym na niego pod kątem mieczem. Następnie zablokował uderzenie wymierzone w jego głowę. Siła, z jaką to zrobił wytrąciła miecz z ręki przeciwnika, który przeleciał parę metrów i ugodził w pierś innego mężczyzny. Zduszony jęk wyszedł z jego ust i mężczyzna osunął się na ziemię. Nataniel wykonał szybki obrót i ciął napastnika przez brzuch. Poczuł delikatny opór, jaki stawiał mieczowi kręgosłup. Po chwili ostrze przeszło przez ciało napastnika na drugą stronę. Młodzieniec zatrzymał się dopiero dwa kroki za napastnikiem i przyjął pozycję obronną. Mężczyzna za nim zamarł w bezruchu, po czym delikatnie drgnął i upadł na ziemię rozpłatany na pół. Oddział zatrzymał się gwałtownie. Postacie wpatrywały się ze stracham w oczach w zabitego dowódcę. Opuścili miecze i powoli rozpłynęli się w powietrzu. Nataniel wyprostował się i opuścił delikatnie miecz. Spojrzał na zdeptane ciało przebitego mieczem dowódcy żołnierza, leżące prawie pięćdziesiąt metrów od niego. Nabrał powietrza w płuca i donośnym głosem powiedział:

    — Dziadku, czy pragniesz śmierci swego wnuka?

    Nagle pochodnie zapłonęły jaśniejszym światłem. Powiał silny wiatr, a przed Natanielem pojawiła się znikąd półprzezroczysta postać starca odziana w dziwną długą szatę z kapturem. Na początku z jego twarzy biła duma, dostojeństwo i niechęć. W oczach pojawiła się pogarda, a usta wykrzywiły się w grymasie niechęci. Nagle wszystko to zniknęło zastąpione łagodnym starczym uśmiechem i radością delikatnie migającą w źrenicach. Jego oblicze rozchmurzyło się. Wraz ze zmianą w nim, jego całe otoczenie nabrało cieplejszych barw i zrobiło się bardziej przyjazne. Przezroczysta dusza, wyglądająca jak mleczna wciąż przemieszczająca się mgła. Na zmianę postać starca robiła się wyraźniejszą w niektórych miejscach, a w innych zarysy jej stawały się prawie niewidoczne. Jej oczy wpatrywały się bystro w stojącego przed nim wnuka. Sekundy mijały bardzo powoli, a Nataniel ani drgnął. Dopiero po długiej chwili milczenia starzec odezwał się, a jego głos brzmiał, jakby dobiegał gdzieś z bardzo daleka, ale jednocześnie dostojnie i wyraźnie:

    — Więc wiesz, że twoim dziadkiem jest Czarny Mag? Najpotężniejszy z dawnych magów, mogący zakląć swoją duszę w mrocznym grobowcu, który daje mu w pewnym sensie egzystencję wieczną. Eeeh, Natanielu, długo czekałem na potomka z mojego rodu. To trwało bardzo, bardzo długo.

    — Dziadku, przychodzę do ciebie… Prosić o pomoc…

    — Wybacz mi. Niestety nie mogę ci pomóc. Widzisz, istnieję tylko w tej jednej grocie i nie mogę wyjść poza nią. Ty również nie możesz tu się długo znajdować, bo umrzesz. Co za los…

    Urwał. Jego wzrok skupił się na powolnych ruchach wnuczka, który sięgnął za plecy i zaczął wyciągać miecz. Źrenice starca zwęziły się i nagle rozszerzyły. Powoli przesuwał wzrokiem po długiej, idealnie wyrobionej klindze oraz bogato zdobionej rękojeści. Jego uwagę przykuł duży niebieski szmaragd, wyszlifowany i osadzony w sercu oburęcznego miecza, który odbijał delikatnie światło pochodni.

    — Czy to — zaczął powoli Czarny Mag. — Epir?

    — Tak, dziadku.

    — Czy ma już swoją duszę?

    — Nie, jest pusty, jeszcze nie…

    — Natanielu, wybacz, że ci przerywam. Ale z każdą sekundą spędzoną tutaj jesteś coraz bliższy śmierci. Będziemy jeszcze mieli czas porozmawiać. Na razie jednak musimy się pożegnać.

    — Ale… Nawet nie zdążyłem ci powiedzieć, o co cho…

    — Młodzieńcze, nie ma czasu… Radzę zamknąć oczy. — Mówiąc to, klasnął w dłonie.

    Oślepiający blask rozświetlił postać Czarnego Maga. Nataniel poczuł, że miecz zaczyna się powoli robić gorący. Nagle rozległ się ogłuszający wrzask, błysło światło i wszystko znikło w szmaragdzie, który przez chwilę zalśnił wewnętrznym światłem. Nataniel odruchowo schował miecz, po czym przetarł oczy. Łzy pociekły mu mimowolnie po policzkach, a wnętrze groty wydawało się jakieś zamglone. Młodzieniec zamknął powieki, próbując chronić piekące oczy przed jakimkolwiek światłem. Odczekał chwilę i otworzył je ponownie. W grobowcu widoczność powoli zaczęła się wyostrzać. W świetle trzech pochodni zobaczył małą okrągłą grotę przypominającą bardziej przedpokój z dwoma przeciwległymi drzwiami niż to, czym był przed chwilą. Cały ogrom i niezwykłość miejsca, w którym tak dobrze było czuć czarną magię gdzieś przepadło. To, co było przed chwilą, wydawało się całkowicie nierealne i nieprawdopodobne. Nataniel powoli ruszył w stronę drzwi. Dyskretnie rozglądał się na boki, wciąż nie mogąc uwierzyć, że przed sekundą coś tu się wydarzyło. Jedynym śladem i dowodem na to, że nie przyśniło mu się to na jawie było delikatne ciepło na plecach, bijące od rozgrzanego Epiru, wyczuwalne pomimo bardzo solidnie wykonanej zbroi. Młodzieniec położył rękę na klamce i po cichu uchylił drzwi. Bezszelestnie wśliznął się przez szparę na zewnątrz. Przymrużył delikatnie oczy, wychodząc. Światło na zewnątrz było o wiele jaśniejsze. Dopiero po chwili jego wzrok przyzwyczaił się do nagłej zmiany oświetlenia. Przed sobą dostrzegł stojącą tyłem postać. „Chyba nie usłyszał, jak wychodziłem — pomyślał. — Chyba, że nie spodziewa się, iż w ogóle kiedykolwiek opuszczę grobowiec Czarnego Maga. No to się chłopak zdziwi”. Nataniel odwrócił się i z całych sił zatrzasnął drzwi. Głośny huk poderwał przewodnika z miejsca, który zwinnie się obrócił, wyciągając miecz, przyjmując obronną postawę i próbując zlokalizować źródło potencjalnego zagrożenia.

    — Czyżbym cię wystraszył, panie Lucze? — Rzucił z przekąsem Nataniel.

    — Ach to ty — stwierdził Cezary, chowając miecz.

    — A kogo się spodziewałeś? — Spytał z delikatną nutą ironii młodzieniec. — Ducha Czarnego Maga?

    Przewodnik przyjrzał mu się uważnie. Przez moment mierzył go wzrokiem, a następnie szepnął:

    — Nie wiem, kogo się spodziewałem. Byłeś w korytarzu Epikrosa. Teraz tego nie widać, ale już jest noc, a właściwie można powiedzieć, że jest już kolejny dzień, bo minęła północ. Ale tak to jest, jeśli się przebywa w miejscu poza czasem, które jest jedyne w swoim rodzaju.

    — Taaa… jedyne dla każdego, który tam wejdzie. W zależności od jego aktualnego stanu emocjonalnego i fizycznego oraz jego wyobrażeń, gdzie się znajdzie — dokończył Nataniel.

    Przewodnik uśmiechnął się.

    — Widzę, że wiesz, o czym mowa. Ale najprościej można powiedzieć o nim jako o miejscu, które się staje tym, czego człowiek aktualnie oczekuje. A teraz, jeśli pozwolisz, odprowadzę cię do twojej komnaty. Jutro zaczyna się wielki turniej. Jesteś jednym z dziewięćdziesięciu sześciu zawodników. Czeka cię zatem sześć walk wybieranych losowo. Pierwsza odbędzie się dopiero wieczorem. Do tego czasu osobiście radzę odpocząć. A teraz chodźmy…

    Nie patrząc na Nataniela, ruszył przed siebie. Młodzieniec bez słowa ruszył za nim. Nagle opanowało go zmęczenie, jakby dopiero teraz zaczął działać czas. Każdy krok był wysiłkiem. Powoli zaczął sobie przypominać autohipnozę, jakiej się poddał przed przyjściem tutaj, wiedząc, że zmierza do korytarza Epikrosa. Ponownie przetarł oczy, uświadamiając sobie, że nikt go nie wysłał do grobowca Czarnego Maga. To on sam chciał się tam znaleźć. Zaraz jednak odrzucił te myśli. Idąc dalej, nie patrzył na nic, jego cała uwaga była poświęcona postaci kroczącej przed nim, a myśli powoli zaczynały krążyć wokół ciepłego łóżka i odpoczynku.

  
    Wielka Kapłanka Cienia

     

     

    Promienie słońca wlewały się przez okno do wnętrza komnaty, delikatnie oświetlając twarz śpiącego młodzieńca. Jego pierś unosiła się i opadała. Ciszę zmąciło ciche skrzypnięcie naciskanej klamki. Nataniel gwałtownie poderwał się, prawą dłonią łapiąc za miecz. Wyczekująco wpatrywał się w powoli otwierane drzwi.

    — Ooo! — krzyknęła radośnie Ewelina. — Nie śpisz już braciszku. Bałam się, że cię obudzę. Chyba cię nie przestraszyłam?

    Nataniel opuścił miecz i bardzo dyskretnym ruchem ręki ukrył go pod pościelą.

    — Ależ oczywiście, że nie — odparł. — Jesteś w wyśmienitym nastroju, jak widzę.

    — Owszem. Chciałam cię poprosić, żebyś przyszedł na moją ceremonię, jeśli nie będzie ci to z niczym kolidować. Mam nadzieję, że po południu nie masz żadnych walk?

    Młodzieniec uśmiechnął się szeroko i powiedział:

    — Nie mam i z wielką przyjemnością przyjdę. Może miałabyś ochotę pójść ze mną teraz na krótki spacer?

    Ewelina rozpromieniła się i rzuciła się bratu na szyję.

    — Chodźmy.

    Już po chwili spokojnie spacerowali po parku świątynnym, w którym panowała cisza i spokój tak odmienny od gwaru ulic miasta pobudzonego rozpoczęciem się wielkiego turnieju. Szli alejką między drzewami, wysypaną małymi białymi kamyczkami. W ciszy cieszyli się swoją obecnością. Usiedli na ławeczce pod młodą jabłonką. Dziewczyna wpatrzyła się gdzieś daleko w przestrzeń przed sobą.

    — Wiesz — zaczęła — brakowało mi ciebie przez te wszystkie lata. Bardzo mi ciebie brakowało.

    Nie odpowiedział. Znów zapadła cisza. Cieszyli się swoją obecnością, choć zmienili się i nie byli już tym samym beztroskim rodzeństwem, co kiedyś. Dla Eweliny on stał się na nowo odzyskanym bratem, powracającym do niej zza grobu, a dla Nataniela ona stała się osobą spokojniejszą, wyciszoną, pokorną, oddaną sprawie, o której kiedyś z pobłażliwymi uśmiechami żartowali. Nagle rozległ się cichy dźwięk dzwonu. Dziewczyna drgnęła i poderwała się z miejsca. Na jej ustach pojawił się radosny uśmiech.

    — Już czas, Natanielu!

    — Tak — odparł.

    Wpatrzył się w jej śliczną twarz, którą oświetlały jasne promienie słońca.

    — Muszę już iść, zaraz wszystko się zacznie — zaszczebiotała. — Przyjdziesz?

    — Oczywiście. Za nic nie odpuściłbym tak wielkiego święta mojej siostry.

    Ewelina odwróciła się i ruszyła ścieżką przez park. Długo jeszcze patrzył za odchodzącą kobietą. Przez chwilę wydało mu się, że zobaczył ją w świetle znów jako małą dziewczynkę. Mrugnął, a wizja rozpłynęła się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Wziął głęboki wdech. Nie zauważył, jak czas szybko płynął. Niczym w transie w pewnym momencie powstał z miejsca i spokojnym krokiem ruszył przed siebie. Dopiero gdy dotarł na wewnętrzny dziedziniec świątyni, ocknął się. Nie pamiętał, jak tu dotarł. Wiedział tylko, że kierował się właśnie tu. Kojarzył rozmazane twarze ludzi, których mijał, a teraz z każdą sekundą coraz słabiej pamiętał, że przez całą drogę coś go niepokoiło, że był czymś bardzo rozdrażniony. Teraz jednak to wszystko gdzieś ulotniło się. Ostatnie zdanie, jakie wykrzyczała jego podświadomość, broniąc go przed zapomnieniem wizji przyszłości, zniknęło w otchłani zatracenia. Nataniel drgnął, gdy nagle rozległy się donośne dźwięki trąb. Wrota świątyni rozwarły się. Młodzieniec stał w tłumie zebranych, przyglądając się obrządkom. Z wnętrza świątyni wyszła kobieta w białej szacie. Tuż za jej plecami zatrzasnęły się wrota. Na środku placu coś błysnęło. Z podłogi wzbiły się pary różowego dymu, tworząc wielki opar, który rozwiał delikatny powiew wiatru. Na środku świątynnego placu, który jeszcze przed chwilą ział pustką teraz stał piękny ołtarz z rzeźbieniami, kwiatami, złotymi kielichami i pięknymi kolumnami. Pośród tego wszystkiego stała Wyrocznia, a po jej prawej i lewej stronie stały po trzy kapłanki, które na głowach miały szerokie kaptury skrywające twarze. Cała siódemka była ubrana w nieskazitelnie białe szaty. Wyrocznia spojrzała na kobietę w szarym stroju pokutniczym. Jej pochylona głowa, skryta całkowicie pod kapturem delikatnie skinęła. Powolnym, dostojnym krokiem ruszyła w stronę ołtarza. Gdy doszła do pierwszego stopnia, uklękła na nim. Zamarła w bezruchu. Nagle rozległ się donośny głos Wyroczni:

    — Zebraliśmy się dziś tu, by wznowić wielki pradawny rytuał. Dziś nastał dzień, w którym przywracamy Obrządek Cienia, gdyż znaleźliśmy osobę godną spełniania go.

    Wyrocznia podniosła dłonie, a na ten znak kapłanki stojące za nią otoczyły klęczącą Ewelinę szczelnym kręgiem. Trwały tak długo. Gdy Wyrocznia opuściła ręce, powróciły na swoje miejsce, odsłaniając postać w czarnej szacie, będącą w tym samym miejscu, co przed chwilą osoba w pokutnej szacie.

    — Powstań Wielka Kapłanko Cienia! Witamy cię!

    — Niech żyje Wielka Kapłanka Cienia! — Wykrzyczał tłum zebranych. — Niech żyje!

    Ewelina powstała i stanęła tuż za Wyrocznią po jej prawej stronie, będąc o krok bliżej od kapłanki w bieli. Nie ściągnęła kaptura. Stała na ołtarzu wyniesiona przez samą Wyrocznię ponad wszystkie kapłanki świątynne.

     

    *

     

    Tego dnia dobiegał jednocześnie koniec wstępnego, nieupublicznionego etapu kwalifikacji ochotników do wzięcia udziału w walce o zbroje. Minutowe sparingi odprawiane na dwunastu matach bardzo szybko zdziesiątkowały tłum ochotników. Wielu odpadło, pozostało jedynie czterdziestu ośmiu najlepszych, z których zaszczytu miała dostąpić dwunastka wybrańców. Jutro miał się zacząć prawdziwy turniej. Nataniel, po wielkim święcie swojej siostry, czuł się strasznie wyczerpany. Picie, jedzenie i cała zabawa trwały długo. W końcu młodzieniec wrócił do siebie. Zmęczony zamknął oczy. Nim to do niego dotarło, spał już twardym snem.
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